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GAZETA LWOWSKA
W YCHODZI K A Ż D E G O  P O W S ZED N IEG O  DNIA P O P O ŁU D N IU

C eny  r a n u m e r a t y :
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mies. zł. 2 '—, kwart. 6 -—
z dostawą do domu . mies. zł.2’40, kwart. 7 '—

Na prowincji z prze- 
syłką pocztowa . . . mies. zl.2 40, kwart. 7 —

Z a g ra n ic ą ..................niwy. zł. V — kw art.1 5 '—

Numei telefonu 
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
2 2 1 -1 7 .  

Konto PKO Lwów 
N° 5C 4 .044 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 I. p .

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od cpłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

10 gr.

Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz m ilim etr. (6ijt  cm . szer.) w zwykłych o g ło s z tn i ic h  
gr. 30, w nadesłanem  i w nekro logach  g r . 50, w k ro n ic e ,  r e p e r ­
tuar, dział gospodarczy , paski w tekśc ie  g r. 70, p od  nagłów­
kiem  na pierwszej s tron ie  z l .  1' — ■ T abelaryczne o 50 p rc . dro­
żej. Za je d n o  słow o w drobnych ogłoszeniach  gr. 10, k u p n o  
i sprzedaż słow o g r. 12, m atrym onia lne , k o re s p o n d e n c je  
pryw atne słow o g r. 20, d la  po szuku jących  pracy g r. I* 
/  zastrzeżeniem  m iejsc 25 p r c .  Zagraniczne o 50 p rc . d rożej;

T !
Rząd polski n.e dopuści

i

Rozpoczęło się od nieporozumień, 
■wynikłych w związku z wizytą floty 
niemieckiej w Gdańsku. Sprawę tę dy* 
skutowano w Genewie na podstawie 
raportu wysokiego Komisarza Ligi Na 
rodów w Gdańsku, Lestera. D yskuto­
wano ją najpierw na konferencji min. 
Edena, który jest przewodniczącym 
spraw gdańskich, z kom. Lesterem i z 
min. Beckiem a następnie na specjal- 
nem tajnem posiedzeniu Rady Ligi N a 
rodów.

W  wyniku tych narad zdecydowano 
sprawę wpisać na porządek dzienny 
sesji Rady Ligi i zaprosić na nią pre* 
zydenta senatu gdańskiego Greisera.

Decyzja Genewy rozpatrzenia incy* 
dentów gdańskich nie miała żadnego 
związku z różnemi sensacyjnemi pogło 
skami, rozsiewanemi na temat grożące­
go rzekomo „p u czu 1 w Gdańsklu. N ik t 
rozsądny nie brał przecież poważnie 
tych alarmów, obliczonych przez ich au 
torów na sianie niepokoju w Europie
środkowo-wschodniej.

M otywy decyzji genewskiej były cał 
kiem jasne. Liga N arodów  jako całość 
odczuwać musiała jako afront fakt nie 
złożenia wizyty jej przedstawicielowi 
w Gdańsku przez komendanta nicmie* 
ckiego krążownika „Leipzig“ i było 
zrozumiałe, źe zamierza na to odpo­
wiednio zareagować.

Takjże artykuł przywódcy gdańskich 
socjalistów narodowych, Forstera, gło 
szący, że obecność w G dańsku Wyso* 
kiego Komisarza Ligi jest zupełnie zbę 
dna, był wyzwaniem, rzuconem Gene­
wie. W yzwanie to Genewa podjęła i 
zamierzała podkreślić w sposób nie­
dwuznaczny, że nie myśli bynajmniej 
zrezygnować z żądań, jakie ma w 
Gdańsku.

W  G dańsku powstało niebywałe zde 
nerwowanie. Prezydent Greiser wcale 
nie spodziewał się, że będzie musiał 
odbyć podróż nad Leman i zdawał się 
być decyzją genewską nieprzyjemnie 
zaskoczony. Mimo zaproszenia p. 
Greisera do Genewy biuro prasowe 
senatu gdańskiego ogłosiło komunikat 
w którym zaprzeczyło wszelkim po- 
głośklom o wyjeżdzie Greisera do G e­
newy i twierdziło, że Greiser tam się 
nie wybiera. W  parę jednak zaledwie 
gudzin po ogłoszonym przez biuro pra 
sowe komunikacie prez. Greiser otrzy­
mał depeszę z Sekretarjatu generalne* 
go Ligi N arodów  i natychmiast potem 
w godzinach wieczornych wyjechał z 
Gdańska pociągiem berlińskim. W  
G dańsku w kołach politycznych pano 
wało przekonanie, że Greiser udaje się 
do Genewy, jednak biuro prasowe na 
zapytanie na temat podróży Greisera, 
zapewniało w dalszym ciągu konse­
kwentnie, że Greiser wyjechał tylko 
do Berlina i do Genewy się nie wybie­
ra. Dopiero po przyjeździe Greisera 
do Berlina ciuro ogłosiło kbmunikat 
że Greiser udaje się do Genewy celem 
wzięcia udziału w posiedzeniu Rady 
Ligi Narodów.

Jak tedy zdenerwowanie towarzy­
szyło samej podróży, taksamo nerwo* 
Wym był pobyt Greislera w Genewie 
i jego tam wystąpienie.

D wukrotne wystąpienia prez. Grei­
sera w języku niemieckim było gwał* 
townym atakiem na Ligę N arodów  a 
przedewszystkiem na jej wysokiego 
Komisarza w G dańsku p. Lestera. Ton, 
w którym prez. Greiser przemawiał, 
Przyczynił się do podkreślenia gwał­
towności jego ataków, skierowanych 
na instytucję genewską i jej wysiłki. 
Równocześnie jednak Greiser kilkakro

do żadnych zmian w Gdańsku.
Gdańsk. 9. 7. (PAT.) Podczas wczo 

rajszej rozmowy Komisarz generalny 
R. P. oświadczył prezydentowi Greise 
rowi, że Rząd polski nie dopuści do 
jednostronnej rewizji statutu i ostrzegł 
iż wszelkie akcje, wykraczające poza 
ramy obowiązujących umów, zagraża* 
jące więc normalnemu funkcjonowa* 
niu polskiego handlu przez port gdań­

ski, musiałyby spotkać się z przeciw­
działaniem Polski.

P. Greiser w odpowiedzi oświad­
czył, że senat nie zamierza wydać ja­
kichkolwiek ustaw wyjątkowych i że 
swoją akcję polityczną przeciwko opo 
zycji ograniczy do ram, przez gdań­
skie ustawy nakreślonych.

Dodatnie wyniki polityki
gospodarnej.

Warszawa, 9 lipca. (P. A. T.) 
W  dniu 8 bm. odbyło się pod prze­
wodnictwem p. wicepremiera Kwiat­
kowskiego posiedzenie Komitetu Eko 
nomicznego Ministrów. Na początku 
posiedzenia p. Wicepremier omówił 
najważniejsze elementy obecnej sy tua­
cji gospodarcze], podkreślając m. in. 
dotychczasowe dodatnie rezultaty w 
zakresie gospodarki budżetowej, uspo 
kojenia na rynku pieniężnym, wyra* 
żającem się m. in. w napływie wkła* 
dów uo P. K. O., oraz zmniejszenia 
się bezrobocia. Mówiąc o wykonaniu 
przepisów dewizowych, p. W icepre­
mier podkreślił, że od czasu wprowa­
dzenia tych przepisów komisja dewi­
zowa przydzieliła dewiz na 123,500 
tys. złotych, w tern 83.500 tys. na su­
rowce.

Następnie Komitet Ekonomiczny 
wysłuchał sprawozdania ministra Prze 
mysłu i Handlu o stanie polsko*fran* 
cusk'ich rokowań handlowych.

W  dalszym ciągu posiedzenia uchwa 
łono wnioski w sprawie udzielenia do 
10 miljonów zł. gwarancji Skarbu Pań­
stwa za wypłacalność eksporterów, o 
ulgach w spłacie kredytów melioracyj­
nych, zaciągniętych w Państw. Banku

wniesiony zostanie jeszcze na Radę 
Ministrów, zmierza do oszczędnej go­
spodarki samochodowej zapomocą re*- 
wizji etatów samochodów państwow., 
ustalenia ścisłego ich podziału na re* 
prezentacyjne i służbowe, przeznaczo­
ne wyłącznie do wyjazdów służbo­
wych, oraz unormowania zakupu sa­
mochodów przez władze, urzędy, in­
stytucje i zakłady państwowe.

PIERWSZE SKUTKI ROZPORZĄ* 
D Z E N IA  M IN. GRABOW SKIEGO.

Warszawa. 9. 7. (PAT.) W  dniu 
dzisiejszym z polecenia ministra spra* 
wiedliwości został wykonany wyrok 
w sprawie bisklupa marjawickiego Jana 
Marji Michała Kowalskiego, skazane­
go wyrokiem łącznym 27 czerwca 1932 
roku na 2 lata więzienia za czyny 
nierządne i .znieważenie Kościoła ka­
tolickiego. Kowalski został osadzony 
w więzieniu w Rawiczu.

TAK C H O D Z Ą  SOWIECKIE  
„EXPRESSY“.

Moskwa. 9. 7. (PAT.) Organ łudo* 
wego Komisarjatu komunikacji „Gu* 
dok“ stwierdza w artykule wstępnym, 
że pociągi pospieszne na kolei połud- 
niowo-uralskiej spóźniają się przecię­
tnie o 45 min. na każde 100 kim., a na 
kolei południowo-zachodniej w czerw­
cu odczepiono dziesiątki wagonów z 
pasażerami i pozostawiono je na sta* 
cjach. Stacje na kolejach: północno*
kaukaskiej, omskiej, zakaukaskiej, 
moskiewsko-donieckiej i inne są w 
stałym remoncie, co jest ogromnie u- 
ciążliwe dla pasażerów.

Abisyńczycy w ym o rd o w a li
misję w ło ską .

Rzym. 9. 7. (PAT.) W łoskie samolo 
ty, które wyruszyły z Addis Abeby 
dla celów wywiadowczych, wylądowa* 
ły w miejscowości Lekemti, na zachód 
od Addis Abeby. Zostały one napad­
nięte przez zbrojne oddziały abisyń- 
skie, które zamordowały gen. lotni­
ctwa Magliocco, płk. sztabu generalne 
go Calderini, mj.r. Locatelli, inż. Pras- 
so. Uratował się jedynie Borello, któ­
remu udało się uciec.

Inne aparaty włoskie doidonały ma* 
sowej represji w stosunku do ludności 

Rolnym, i ostatecznej regulacji tych | w miejscowości, w  której schronili się 
kredytów, oraz w sprawie przydziału I żołnierze abisyńscy. 
i użytkowania samochodów państwo- Śmierć 4 lotników włoskich, którzy 
wych. Ten ostatni wniosek, który | zostali zabici przez Abisyńczyków w

Na Śląsku Cieszyńskim
tracimy stan posiadania.

M orawska Ostrawa. 9. 7. (PAT.) 
Dnia 30 czerwca b. r. zakończyły się 
wpisy do polskich szkół ludowych, 
wydziałowych oraz przedszkoli pol­
skich na Śląsku cieszyńskim i M ora­
wach.

Na podstawie dokonanych dotych­
czas obliczeń, największy ubytek dzie 
ci w szkołach polskich zanotowano w 
powiecie czesko*cieszyńskim, gdzie w 
porównaniu z ub. rokiem zapisano do 
szkół polskich publicznych o 900 dzie* 
ci mniej. W skutek  tak znacznego uby­
tku dzieci, szkoły polskie zmuszone 
będą zlikwidować 15 'kjlas przez co kil 
kunastu nauczycieli straci zajęcie. Naj 
bardziej dotkliwe straty poniosły szko 
ły polskie w Trzyńcu, gdzie szkoła

ludowa zanotowała ubytek 77 dzieci, 
szkoła polska wydziałowa 56. Fakt ten 
wytłumaczyć można przez steroiyzo- 
wanie robotników polskich wydalo­
nych masowo z miejscowych hut żelaz 
nych. Również znaczne straty ponio­
sło szkolnictwo polśkjie w powieoie 
frysztackim, gdzie w szkołach ludo­
wych zanotowano ubytekj 239 dzieci, 
a w  7 szkołach wydziałowych 152 
dzieci. Ogółem w obydwu powiatach: 
czesko*cieszyńskim i frysztackim stra 
ciły polskie szkoły publiczne przy te* 
gorocznych wpisach około 1300 dzieci. 
D o liczby tej dodać należy stratę 286 
dzieci w polskich ochronkach Macie­
rzy szklolnej na Śląsku cieszyńskim.

tnie i z naciskiem podkreślił fakt ure­
gulowania stosunków polsko*gdań- 
skich bez udziału Ligi i swe zadowo* 
lenie z obecnego stanu tych stosun­
ków. Podkreślał, że G dańsk  nie ma 
żadnych k|orzyści z Ligi, przeciwnie 
obciążony jest bardzo z powodu po­
borów W ysokiego Komisarza. N a to ­

miast Liga N arodów  w niczem nie 
przyczynia się do ulżenia bytu ekono­
micznego Gdańska.

Ostatecznie Liga N arodów  poleciła 
Polsce załatwić sprawę. Stąd też godzi 
się rzucić okiem na linję, po której kro 
czą w ostatnich czasach polsko*gdań* 
skie stosunki. L.

Uolega, wywołała w Rzymie wielkie 
Wrażenie. Szczególnie popularną była 
we Włoszech osoba Locatelli‘ego. W  
pamięci wszystkich utrwaliły się jego 
lotnicze przeżycia z  okresu wojny 
światowej, zwłaszcza zaś lot na Wie* 
deń. Locatelli brał również udział w 
wyprawie na Fiume, a w r. 1925 pod­
czas przelotu nad Atlantykiem wpadł 
do morza i został uratowany przez krą 
żownik amerykański.

KUPIECTW O CHRZEŚCIJAŃSKIE  
N A  OBRONĘ N A R O D O W Ą .

Warszawa. 9. 7. (PAT.) Pan prezes 
Rady ministrów gen. dr. Sławoj-Skład 
kowski przyjął delegację Naczelnej 
Rady zrzeszeń kupiectwa polskiego w 
osobach pp. Eugenjusza Wencla, Ja* 
kóba Markla i Andrzeja Czarneckiego, 
która przedłożyła Panu Premjerowi 
treść rezolucji uchwalonej jednogło* 
śnie na ostatnim zjeździe delegatów 
Naczelnej Rady w sprawie powszech­
nej zbiórki wśród kupiectwa chrześci­
jańskiego na Fundusz O brony N aro ­
dowej.

Pan Premjer przyjmując powyższe 
do wiadomości, zainteresował się rów 
nież aktualnemi zawodowemi spraV'a- 
mi kupiectwa chrześcijańskiego. W  
związku z tern delegaci poinformowali 
Pana Prezesa Rady ministrów o bie­
żących pracach organizacyjnych Na* 
czelnej Rady, podkreślając w szcze* 
gólności, iż w chwili obecnej najdonio­
ślejsze znaczenie ma dla kupiectwa 
sprawa znowelizowania deklretu do tu  
stawy o ochronie lokatorów w kierun 
ku złagodzenia norm, doytczących wy 
jęcia z pod ochrony lokatorów przed­
siębiorstw handlowych.

Także i w tym zakresie delegacja 
przedłożyła Panu Premjerowi konkret­
ny projekt nowelizacji tego dekretu, 
przewidujący stopniowe uchylanie 
lokali handlowych z pod przepisów 
ustawy o ochronie lokatorów.



2 .G A ZETA  LW O W SK A " N r. 155 z dnia 10 lipca 1936 r.

Wiadomości bieżące.
C zw a rte k9

l i p c a 1 9 3 6

Weroniki 
|Jutro: Siedmiu braci 
Wschód słońca 3'25
Z achód  ,, 19'56

TEATR WIELKI.

TEATR ROZMAITOSCL
Czwartek, godz. S w . ; ,,Va Banque“ , 
Piątek, godz. S w.: ,,\'a Banque“ .
Sobota, godz. S w.: „Va Banque“ .

TEATR COLOSSEUM .
W ystępy Nowego Teatru artystycznego 

z W arszawy: Codziennie godz. 20.30 —
Spektakel G oldfadenow ski w Galicyjskiem 
miasteczku.

K INO TEATRY:
A P O L L O : ,.Miłość cygana".
C A S IN O : „Kobieta bez maski" i „Skan­

dale  miljonerów".
C H IM E R A : „Rewolucja śmiechu". 
K O P E R N IK : „Sprawa 444" i „Promenada 

Miłości".
M A R Y S IE Ń K A : „Biuro zaginionych lu ­

dzi".
M U Z A :  „Kapitan Sorel i syn". 
PA.LACE: „Silvia Sidney".
P A N :  „K atarzynka" .
R A J : „Rapsodja Bałtyku" w gl. r. M. 

B ogda  i Brodzisz.
STY LO W Y : „Droga bez powrotu" i re- 

wja.
S W IT : ,.Quo Vadis‘‘.
TON': „Chciałbym a boję się" i „Tajem* 

nica czarnego pokoju" .
U C IE C H A ; „Azef“ i rewja.

FOTOPLASTIK ON (pl. Mariacki 5).
„Riwiera wioska".

— Ostatnie dni „Trupy Tanencapa" — 
wkrótce druga premjera. Publiczność śmieje 
się do lez z dowcipów, sytuacji i komicz­
nych typów, od  których się roi ta p rzeza­
bawna komedja, przeplatana tańcami i śpię, 
wami. Wszyscy zwolennicy pięknego spek­
taklu powinni pośpieszyć na ostatnie p rzed­
stawienia „Trupy  Tanencapa" w  świetnem 
w ykonaniu  całego zespołu „Nowego teatru 
Artystycznego z Warszawy".

KRONIKA MIEJSKA.
Samobójstwo służącej. Dziś nad  ranem 

na ul. Listopada 51 skoczyła z okna 11I-go 
piętra służąca Stefanja G ontów na i p on io ­
sła śmierć na miejscu. Powodem sam obój­
stwa były k łopoty  denatki z narzeczonym, 
k tóry  nie mając zajęcia nie mógł jej poślu; 
bjć. D o ostatecznego k roku  popchnęło  ją 
zdaje się wymówienie posady przez chlebo­
dawców, którzy tłumaczyli się n iem ożno­
ścią utrzymania służącej. Zwłoki sam obój­
czyni odstawiono do  Instytutu m edycyny  
sądowej, policja zaś wdrożyła  śledztwo.

Bezdomne dzieci. W  dniu wczorajszym 
na ul. Łyczakowskiej znaleziono 5-lelnicgo 
chłopaka, którego jakiś chłop przywiózł z 
Zimnci W od y  i pozostawił go na ulicy 
z poleceniem szukania matki, która miała 
mieszkać na ul. Warneńczyka. Równocze­
śnie pod Zakładem Sierót znaleziono 4-ro 
letnia dziewczynkę z niemowlęciem na rę­
ku. Dzieci pozostawiła jakaś kobieta. Dzic, 
ci o ddano  do Zakładu, a za matką w d ro ­
żono poszukiwania.

POPIERAJMY CELE I Z A D A N IA  
TOW . SZKOŁY LUDOW EJ.

Nagły b, zg o n  senatora
Loew enherza.

ROZPO RZĄDZENIE W  SPRAW IE  
OPŁAT A K ADEM ICK ICH .

Warszawa, 9. 8. (PAT.) Pan minister W. 
R. i O. P. Swiętosławski w ydał now e rozpo­
rządzenie o opłatach w państwowych szko­
łach akademickich, obowiązujące od 1 wrze­
śnia br. Opłata została zrównana na w szyst­
kich latach studjów i wynosi w akadcmjach 
sztuk pięknych — 160 zł., w  uniwersytetach 
i Akademji stomatologicznej — 200 zł., a w 
politechnikach, w Szkole głównej gospodar­
stwa wiejskiego, w Akademji górniczej i A- 
kadcmji medycyny weterynaryjnej 223 zł. 
rocznic. Ponadto  będą udzielane słucha­
czom indywidualne odroczenia opłat rocz­
nych na okres 12 łat. Z  ulg tych korzystać 
będą słuchacze niezamożni, a przedewszyst- 
kiem dzieci inw alidów  wojennych, dzieci 
włościan, robotników , wojskowych i funk- 
c jonarjuszów państwowych.

Dzieci niezamożny .h kawalerów orderu 
V;rtuti Militari będą zwalniane od opłaty 
rocznej.

Za egzaminy będą pobierane osobne o- 
płaty. których wysokość zostanie ustalona 
ir.nem rozporządzeniem.

R O ZPR A W A  O ZAJŚCIA W  CH R ZA ­
NOW I!:

Kraków, 9. 8, (PAT.) Przed sądem okrę- 
guwym karnym w Krakowie rozpoczął się 
proces przeciwko 12 oskarżonym o krwawe 
zajścia w dniu 28 kwietnia br.  w C h rzan o ­
wie. Rozprawie przewodniczy wiceprezes 
sądu okręgowego dr. Nowosielski, oskarża 
prokurator dr. O.irzanowski. Po odczytaniu 
a j lU oskarżenia. trybuna ł przystąpił do 
przesłuchiwania oskarżonych którzy do 
winy się nie przyznają.

Budapeszt. 9. 7. (PAT.) Ubiegłej 
nocy zmarł nagle naskutek udaru ser­
cowego senator dr. Henryk Loewen­
herz, przebywający w Budapeszcie na 
konferencji Unji międzyparlamentar­
nej. Sen. Loewenherz brał wczoraj 
wieczorem udział w wycieczce po Du= 
naju, urządzonej dla członków Unji 
międzyparlamentarnej i o godz. 2 w 
nocy powrócił do hotelu. G dy dziś ras 
no sen. Loewenherz nie dawał znaku 
życia, członkowie delegacji polskiej 
weszli do jego pokoju i znaleźli go 
już martwego, nawpół rozebranego na 
łóżku. Komisja policyjno-lekarska u- 
staliła, że sen. Loewenherz rozbiera­
jąc się, padł ofiarą ataku sercowego.

Zmarły dzisiejszej nocy w Budape­
szcie ś. p. dr. H enryk  Loewenherz 
urodził się dnia 9 marca 1871 r. Z za* 
wodu był adwokatem we Lwowie i od 
wczesnej młodości był duszą i moto* 
rem wszystkich oranizacyj, które jako 
hasło wypisały sobie niepodległość 
Państwa. Od dnia 1 lipca 1918 r. jest 
jednym z twórców i członkiem Rady 
Naczelnej O brony Lwowa, a dnia 22 
listopada tegoż roku wchodzi w skład 
Komitetu Rządzącego, gdzie powierzo 
no mu zorganizowanie działu ustawo­
dawczego i sądowego. W  tym chara­
kterze pierwszy odbiera przysięgę sę­
dziów, którzy odtąd wydają już w y­
roki w imieniu Rzeczypospolitej Pol- 
skli.

W  r. 1928 zostaje wybrany posłem 
na Sejm i sprawuje stanowisko wice* 
prezesa klubu posłów i senatorów 
BBWR.

i W  r. 1950 zostaje wybrany senato* 
i rem, a zarazem prezesem polskiej gru- 
j py Unji Międzyparlamentarnej, na 
; której kongresach uczestniczy wielo- 
1 krotnie. Po rozwiązaniu tej kadencji 
■ Senatu zostaje jednogłośnie wybrany 
! urzędującym wiceprezesem Unii i jako 
| przewodniczący delegacji polskiej bie­

rze nadal czynny udział w zjazdach. 
Obecnie bawił właśnie na kongresie w 
Budapeszcie, gdzie zaskoczyła go 
śmierć.

Zmarły brał udział również w orga- 
nizacyjnem życiu palestry lwowskiej 
i był wiceprezesem Izby adwokatów, a 
także długoletnim radnym miasta 
Lwowa. W  Senacie był przewodni­
czącym komisji senackiej spraw zagra­
nicznych.

Odznaczony był dwukrotnie Krzyś 
żem oficerskim Polonia Restituta, za 
swe prace konstytucyjne w Senacie 
Krzyżem Komandorskim tegoż orde* 
ru, Krzyżem O brony  Lwowa, Orlęta­
mi i szeregiem innych odznaczeń pol­
skich i zagranicznych.

Osierocił żonę Zofję Habdank-Ko- 
porską i córkę mgr. praw Bożenę.

Ze Zmarłym schodzi ze świata jedna 
z najwybitniejszych postaci współcze* 
snej Polski i  człowiek, związany naj* 
głębszemi węzłami i zasługami ze I wo 
wem i Małopolską Wschodnią. Dla 
swych wysokich zalet charakteru Zma 
rły zdobył sobie w swem mieście ro- 
dzinnem niespożytą popularność i 
uznanie.

Sytuaća strajkowa we Francji.
Paryż. 9. 7. (PAT.) Sytuacja straj­

kowa we Francji przedstawia się jak 
następuje: W  Paryżu pracownicy oku 
pują w dalszym ciągu biura Towarzy­
stwa ubezpieczeniowego „La Semeu* 
se“ . Obsadzone są pozatem magazyny 
konfekcji „Alba". Strajkują nadal li* 
cznie drobne zakłady przemysłowe, 
magazyny i sklepy. N a prowincji naj­
silniej objęte jest falą strajkową cen­
trum przemysłu włókienniczego Lille, 
gdzie wielkie przędzalnie, jak również 
fabryki czekolady i cukrów, są obsa­
dzone przez robotników. Liczba straj­
kujących ostatnio nawet nieznacznie

wzrosła. W  Nantes zastrajkowało 2700 
robotników miejscowej huty żelaznej, 
a w Hawrze porzuciło pracę 300 ro­
botników huty  szklanej. Pozatem w 
kilku miejscowościach w różnych czę* 
ściach kraju utrzymują się nadal drobi­
nę zatargi między pracodawcami i pra 
cownikami. Należy przypuszczać, że 
obecnie wład.ze starać się będą przy­
spieszyć likwidację strajków, w myśl 
obietnicy min, Salengro, złożonej na 
plenum senatu, tembardziej, że prasa 
umiarkowana sygnalizuje nadal nie­
bezpieczeństwo poważnego rozwoju 
fali strajków wiejskich.

Czy szczęście jest w  mieście, 
czy na wsi?

Rozwój miast zapoczątkowany w końcu 
wieków średnich, w wieku lS-tym już osią; 
gnał swoją pełnię. Miasta ściśnięte muraini 
obronnemi. miały wąskie ulice i warunki 
wysoce niehigjeniczne. W  drugiej więc p o ­
łowic lS-go wieku wycieńczone życiem 
miejskiem sfery przodujące zaczęty tęsknić 
do cichego życia wiejskiego. Zaczyna się 
wytwarzać specjalny typ letnich rezydencyj: 
Wersal,  Sans Souci, W ilanów, gdzie gro* 
madzono bezcenne skarby sztuki i gdzie 
możni tego świata przebierając się za pa­
sterzy oczywiście z zachowaniem całego 
przepychu zewnętrznego, z upudrowanenii 
i ufryzowanemi barankami, zbrojni w laski 
pasterskie, upiększone jedwabnemi wstęga­
mi, starają się tworzyć wiejską sielankę.

W iek 19-ty — maszyna parowa, elektryczs 
r.ość, m otor spalinowy zaczynają zastępo­
wać pracę ludzkich rąk. Taniość produkcji 
podnosi stopę życiową. Miasta rozrastają 
się w szaloncin tempie, pękają okowy mu­
rów obronnych, wytwarza się cała nauka o 
higjenie, o potrzebie odpoczynku po  pracy. 
Potrzeba stwarza organ: teatry, zabawy lu* 
dowc, kinematografy i t. d. Powstaje wiel­
ki ciąg ludzi zraszających dotąd  swym po­
tem ziemię, do  miast, do  lekkiej pracy, do 
łatwej zabawy.

Miasto swem gorączkowem życiem, jak 
moloch pożera dziesiątki i setki tysięcy spo­
kojnych wieśniaków. I tak, jak każda akcja, 
wywołuje reakcję tak w wieku ŻCLtym w y­
stępuje znów pęd ku wsi. Jest on o wiele 
racjonalniejszy, niż jego poprzednik  z przed 
dwóch wieków.

Nikomu już nie przychodzi do głowy 
przebierać się za fałszywe barokow e pa­
sterki, pasterzy, fryzować i pudrow ać b a ­
ranki ; t. d.. p iękno natury  jest piękniejsze 
od każdej sztuki.

Samochód, kajak, wycieczki zbiorowe 
wyludniają latem miasta. Człowiek staje się 
przezorny dba o swoje płuca, nerwy i inu- 
skuły.

Ale czy przez to powinien przestać 
dbać p swoje szczęście? Czyż wyjeżdżając 
na lato może zapomnieć, żc szczęście śpi 
zaczarowane w losie lo te ry jnym ? A  prze? 
ciez 16 lipca odbywa się ciągnienie drugiej 
klasy  ̂ kto w  radosnym rozgardjaszu 
przedwyjezdnym zapomniał kupić, czy o d ­
nowić los. niech się zastanowi, jeszcze 
czas. Odpoczywając po trudach całorocz­
nych  ̂ nic trzeba mieć myśli zaprzątniętej 
tern, żc przez zapomnienie, zamknęło się 
drogę szczęściu, które czuwa stale.

Z  polskiej ekspedycji na Spitsbergen.
Ziemia zachodnia (Spitsbergen). 9. 8. 

(PAT.) Członkowie Polskiej ekspedycji p o ­
larnej dr. Konstanty Jo d k o  - Narkicwicz. 
inż. Stefan Bernadzikiewicz i St. Siedlecki 
dotarli już  do ziemi zachodniej (największa 
wsypa archipelagu Spitsbergen). Statkowi 
wiozącemu polskich podróżników  dzięki 
pomyślnym w arunkom  lodow ym  udał0 się 
w płynąć do zatoki H o rn  Sund. członkowie 
wyprawy łodzią dotarli do brzegu, zabiera­
jąc ekwipunek alpinistyczny', narciarski i 
n aukow y oraz żywność na miesiąc.

Przez miesiąc nie otrzymamy żadnych 
wiadomości o naszych odważnych podróż­
nikach, gdyż będą oni w drodze  na północ,

| odcięci od świata cywilizowanego. Jak wia- 
| dem o, cały bagaż członkowie wyprawy’ cią- 
I gnać będą na saniach sami, gdyż ze względu 

na oszczędność nie zabierają psów.
Za 3—4 tygodni ekspedycja dotrzeć p o ­

winna do Eisfjordu (fjordu lodowego), 
gdzie odświeży syvoje zapasy żywności 
p rzed wyruszeniem w dalszą drogę na pó ł­
noc. W  Eisfjordzie oczekiwać będzie na 
członków w yprawy inż. Czesław Centkie­
wicz k tóry  bawi obecnie na wyspie N ie ­
dźwiedziej j specjalnie uda  się do Eisfjor­
du, aby  spotkać naszą ekspedycję i służyć 
jej ewentualną pomocą.

P . Pre zyd en t R . P. 
odjechał do Wisły.9

Kryirca. 9. 7. (PAT.) Wczoraj o g. 
9 rano odjechał z Krynicy do Zakopać 
nego Pan Prezydent R. P., żegnany 
przez przedstawicieli władz ze starostą 
na czele.

W  Zakopanem oczekiwali przyby­
cia P. Prezydenta R. P. przedstawiciele 
władz z wojewodą krakowskim Gno- 
ińskim na czele.

Bezpośrednio po przyieździe do Za 
kopanego Pan Prezydent udał się 
do Kuźnic zwiedzić kolejkę, gdzie 
poyvitali Głowę Państwa członkowie 
zarządu kolejki. P. Prezydent, po zwie 
dzeniu w tow, podsekr. stanu Bobkow 
skiego urządzeń stacyjnych, udał się 
kolejką na szczyt Kasprowego. Na* 
stępnie ze szczytu Kasprowego P. Pre* 
zydent z otoczeniem udał się na szczyt 
Beskidu, gdzie przebywał przez dłuż­
szy czas.

Kolo godz. 17 P. Prezydent wraz ze 
świtą wyjechał z Zakopanego w dal­
szą drogę do Wisły.

KS. MEDWECKYJ -  A D M IN I­
STRATOREM ŁEMKOWSZCZY- 

ZNY.
Rzym. 9. 7. (PAT.) Ksiądz Jakób 

Medweckyj, archidjakon ze Stanisła­
wowa, został mianowany przez Papie­
ża administratorem opostolskim obrz. 
grecko-katolickiiego na Łemkowszczy- 
znę.

PO 10 LATACH  PIERWSZE PO- 
SIEDZENIE.

Berlin. 9. 7. (PAT.) Z Kowna dono­
szą, że prezydent Litwy zwołał na 
dzień 1 września nowowybrany sejm.

Będzie to pierwsze posiedzenie litew* 
skiej reprezentacji parlamentarnej po 
KMetniej przerwie.

POGRZEB Ś. P. RED. W O Y CZY N- 
SKIEGO.

Kraków. 9 lipca. (P. A. T.) Wczoraj 
przed południem na cmentarzu Rako* 
wickim w Krakowie odbył się przy 
bardzo licznym udziale przedstawicie­
li obywatelstwa krakowskiego i dzień 
nikarzy pogrzeb śp. Romana W oy- 
czyńskiego, wiceprezesa i senjora Syn­
dykatu Dziennikarzy Krakowskich. 
Imieniem Syndykatu Dziennikarzy 
pożegnał zmarłego prezes Syndykatu 
red. dr. Flach. Pieśni żałobne wykonał 
chór koncernu I. K. C. N ad grobem 
złożono liczne wieńce.

Z G O N  PREZYDENTA M IASTA  
LUBLIN A.

Lublin. 9. 7. (PAT.) Dziś o godz. 
4 m. 30 rano zmarł w Lublinie prezy­
dent miasta Lubi-ina Józef Piechota, 
liczący ląt 46. Wiadomość o śmierci 
prez. Piechoty społeczeństwo lubel­
skie przyjęło z głębokim żalem.

N O M IN A C JA  PROKURATORA  
KRYCZYNSKIEGO.

Warszawa. 9. 7. (PAT.) Prokurator
Sądu Najwyższego Olgierd Kryczyń- 
ski w dniu 2 lipca b. r. objął kierowni­
ctwo nadzoru prokuratorskiego przy 
ministrze sprawiedliwości.

B U R Z A  N A D  KRAKOW EM.
Kraków. 9. 7. (PAT.) N ad  Krako* 

wem i okolicą przeszła wczoraj wie* 
czorem gwałtowna długotrwała burza 
z piorunami, połączona z wichurą i 
silnym opadem. Burza wyrządziła zna­
czne szkody w plonach, uszkodziła 
wiele budynków  gospodarskich po 
wsiach. Wzniecone zostały również 
od uderzeń piorunów pożary.

Również nad powiatem wadowi­
ckim przeszła wczoraj gwałtowna bu ­
rza połączona z ulewą, . wyrządzając 
bardzo znaczne szkody w  zbożu. Od 
piorunów wybuchł m. in. groźny p o ­
żar we wsi Witanowice koło W ad o ­
wic.

P R O P A G A N D A  HITLEROWSKA  

w szkołach gdańskich ma być zaniechana.
W  związku z licznemi zażaleniami lu d n o ­

ści gdańskiej w  sprawie p ropagandy  hitle­
rowskiej w szkołach, Senat G dańsk i wydał 
zarządzenie, aby  nauczycielstwo nie dawało 
pow odu  do sprzeciwu ze strony opozycji. 
Prowadzenie  nauki w szkołach ma być zgo­
dne z postanowieniami konstytucja.
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Pom n ik M arsz. Piłsudskiego 
stanie w  W ilnie na placu 

katedralnym .
W ilno. 9. 7. (PAT.) Dzisiaj wieczo* ! 

rem sąd konkursowy pod przewodni* 
ctwem gen. Karasiewicza-Tokarzew- 
skiego, dowódcy O. K. 3, w obecności 
wojewody wileńskiego pik. Bociańskie 
go, po wysłuchaniu opinji komisji ści 
ślejszej i dyskusji uchwalił uznać plac 
katedralny na miejsce pod pomnik 
Marszalka Piłsudskiego.

Z pośród trzynastu nadesłanych pro 
jektów, projekt oznaczony nr. 1, k tó ­
rego autorami są absolwenci-urbaniści 
Politechniki warszawskiej Kazimier: 
Biszewski i Zbigniew Wysznacki przy 
współudziale Zenona Sauka, otrzyma! 
jedyną nagrodę pieniężną w wysokości 
1000 zł., dwie następne wyróżnione 
prace należą do inż. Jana Borowskie* 
go i inż. Franciszka Wojciechowskie* 
go, obaj z Wilna.

Prace regulacyjne placu katedralne­
go potrwają kilka miesięcy, poczem 
■zostanie rozpisany konkurs rzeźbiarski 
na pomnik figuralny Marszałka Pił­
sudskiego.

Szkolenie m otoryzacyjne.
Jedno z pism poznańskich zwraca 

uwagę na liczne kursy samochodowe, 
prowadzone intensywnie na wszyst­
kich folwarkach niemieckich w  Wiel- 
kopolsce.

W  gimnazjum niemieckiem w Po­
znaniu każdy zdrowy chłop.ec po u- 
kończeniu 16 lat musi uczęszczać na 
kurs jazdy motocyklowej. Po ukoń* 
czeniu lat 18*tu uczy się kierować 
samochodem. W ygląda to zresztą takj, 
jakby w tej dzielnicy Niemcy moto- 
ryzowali Polskę.

Otóż chodzi tu o przykład, którego 
naśladownictwa niema powodu się 
Wstydzić.

Poprzez upowszechnione kursy sa­
mochodowe utrwalić można w  społe­
czeństwie pewne nastawienie m otory­
zacyjne. Obywatel od wczesnych lat 
obeznany z motorem, najlepiej doceni 
jego wagę i doniosłość dla potrzeb 
kraju.

Szkolenie kierowców samochodo­
wych w organizacjach sportowych i 
społecznych, w prywatnych instytu* 
cjach przemysłowych i handlowych, 
kursy samochodowe dla uczniów naj 
wyższych klas szkolnych — to wszy* 
stko mogłoby stworzyć w społeczeń­
stwie bardzo cenną pod każdym wzglę 
dem „psychozę motoryzacyjną".

W e Lwowie działa skutecznie w 
tym kierunku Klub motorowy Zw. 
Strzeleckiego, który w okresie ostat­
nich kilku miesięcy urządził bezpłat­
nie dwa kursy samochodowe i moto­
cyklowe, które ukończyło ok. 100 słu­
chaczy.

Samochody na długoterminowe
spłaty.

Międzyministerialna komisja motoryzaj 
cyina bada obecnie p rzedłożony jej projekt 
pp. W. Zbrowskiego i T. Marconiego w 
sprawie finansowania sprzedaży samocho­
dów na raty.

Projekt ten omówiliśmy obszernie przed 
kilku dniami, zwracając uwagę na koniecz* 
ność stworzenia aparatu  umożliwiającego 
szerokim kołom automobilistów kupno  sa­
m ochodu na długoterminowe spłaty.

Pp. Zbrowski i Marconi projektują stwoj 
rżenie towarzystwa kredytowego z prawem 
emisji obbgacyj do kwoty 10 milj. zł., co 
odpow iada wartości ok. 1.500 samochodów. 
Obligacje emitowane byłyby  z terminem u- 
morzenia 3 letnim przy oprocentowaniu 6.5 
proc. w stosunku rocznym, po kursie cmis 
syinym 96 za 100.

Fundusz  gwarancyjny w wysokości 15% 
emitowanych obligacyj u tw orzy łby  prze­
mysł i handel samochodowy, przemysł nas 
ftowy, towarzystwa ubezpieczeń j państw o­
wy Fundusz  D rogowy.

Firma samochodowa otrzymy wałaby od 
towarzystwa wzamian za weksle klientów 
obligacje, ctórc mogłaby sprzedać na giełs 
dzie lub  zlombardować.

Projekt powyższy wywołał w  kolach sa­
m ochodowych duże zainteresowanie. Popiej 
ra go zorganizowany handel samochodowy. 
Istnieje również możliwość stworzenia tego 
towarzystwa w porozumieniu z instytucja­
mi finansowemi. organizującemu sprzedaż 

I na raty samochodów, które wyjdą z mon* 
towni Lilpopa. Ml 1

B u d że t na ro k p rzy s zły
pod znakiem  rów now agi.

Wszystkie urzędy i przedsiębiorstwa p ań­
stwowe otrzymały już instrukcje w jaki spo* 
sób układać mają preliminarze budżetowe 
na przyszły rok budżetowy. Projekty tych 
preliminarzy muszą być przedłożone wła­
dzom naczelnym najdalej do 1 sierpnia.

W ydatk i osobowe mają być niższe w 
przyszłym budżecie o 5 proc. od budżetu 
tegorocznego, co będzie osiągnięte przez 
zmniejszenie etatów przy zachowaniu obec*

nych uposażeń. Inne wydatki muszą być 
zmniejszone o conajmniej 10 proc.

Kredyty  na zasiłki i nagrody  nie mogą 
przekraczać 1 proc. płac. Szczególnie d o ­
kładnie muszą być zbadane wydatki na 
wszelkiego rodzaju subwencje oraz na środ j 
ki lokomocji — sam ochody osobowe. Będą 
tu zastosowane jaknajdalej idące szczędnc- 
ści. — Całość opracowana być musi pod  
kątem bezwzględnego utrzymania całkowis 
tej i realnej równowagi budżetowej.

Zabójstwo dyrektora Z . U. S.
w Warszawie.

Warszawa. 9. 7. (P. A. T.) Wczo* 
raj około g. 14.30 gdy zastępca naczel* 
nego dyrektora Zakładów Ubezpie* 
czeń Społecznych w Warszawie, u- 
przednio dyrektor Ubezpieczalni Spo* 
łecznej w Sosnowcu, dr. W ik to r  G o­
siewski wychodził z gmachu Z. U S. 
przy ul. Czerniakowskiej 231, pod­
szedł do niego jakiś osobnik i dał 6 
strzałów, z których 4 ciężko go zrani­
ły; 2 kule trafiły w klatkę piersiową, 
jedna utkwiła w mózgu, a jedna zra­
niła go w lewę ramię. Ciężko rannego

P O P I E R A J MY
CELE 1 Z A D A N I A

T O W .  S Z K O Ł Y  L UD
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JES IEN N E SŁOŃCE.
(Powieść.) 

fCiąg dalszy).
— W  tej chwili należy chorej zapewnić spokój 

jaknajwiększy i mieć na nią baczenie bezustannie. 
Dziś męczyć jej nie będę. Niech odpocznie. Jutro za­
bierzemy się do panienki na serjo legae artis... Co 
się zaś ciebie tyczy, nie spuszczaj głowy i staraj się 
być dobrej myśli. Mam wrażenie, że w zlikwidowa* 
niu tej cały sprawy tobie większa niźli mnie przy­
padnie rola. Przyjdzie dzień bowiem, k iedy zwrócić 
się będzie trzeba do istotnych przyczyn tego wypad­
ku. Nie sądzę, aby były one zbyt proste.

Z temi słowy wnikliwy lekarz i psycholog po* 
■żegnał serdecznie przyjaciela, nie mogąc go pocie­
szyć niczem więcej i zostawiając go pogrążonego 
3v tysiącznych sprzecznych, walczących z sobą uczu­
ciach i myślach.

XV.
Istotny powód, dla którego Zosia odsyłała listy 

nie czytane i dążyła widocznie do zerwania wszel­
kiej z nim łączności — był dla Adama Zręba długo 
niepojęty. Początkowo przypuszczał, iż wchodzi tu 
"w grę zazdrość tylko — oczywiście niesłuszna, albo 
nadwrażliwość kobieca, u natur impulsywnych i ner* 

wowych nieobliczalna często w swych przejawach. 
Pisząc po raz pierwszy, liczył się więc wyłącznie

Warszawa. 9. 7. (PAT.) Urzędowo 
komunikują; Dnia 6 . lipca br. sprawa 
W andy  Parylewiczowej i innych 
przekazana została sędziemu śledcze* 
mu apelacyjnemu do spraw szczególnej 
wagi w Krakowie St. Korusiewiczo* 
wi. W  związku z tem nastąpiło prze* 
kazanie akt sprawy7 przez prokuratora 
S. O. w Tarnowie F. Lewickiego.

Jak wykazało dochodzenie prokura* 
torskie, W anda Parylewiczowa, żona 
b. prezesa Sądu Apelacyjnego w Kra* 
kowie, wykorzystując posiadane sto* 
sunki i znajomości, od dłuższego cza* 
su zajmowała się najrozmaitszemi in*

zgłaszali się do Parylewiczowej intere* 
senci, przez ich ręce przechodziły pie* 
niądze.

W skutek  wykrycia powyższej afery 
b. prezes Parylewicz wniósł podanie o 
przeniesienie go w stan spoczynku.

Jak wynika z dotychczasowego prze. 
biegu dochodzenia, Parylewiczowa 

| działała w tajemnicy przed mężem.
| Obecnie śledztwo skoncentrowane 

w rękach sędziego St. Korusiewicza 
sprawdza nagromadzony materjał do ­
wodowy celem wyczerpującego i bez* 
względnego ustalenia wszelkich oko* 
liczności sprawy.

Wszystkie osoby podejrzane przeby 
wają w więzieniu śledczem w  Tarno­
wie.

M ASZYNISTA SPO W O D O W A Ł  
WYKOLEJENIE PO C IĄ G U .

Warszawa. 9 lipca. (P. A. T.)
W  związku z wykolejeniem się pocią­
gu pospiesznego w dniu 1 lipca br. na 
stacji Gułtowy, pod Poznaniem, Mini* 
sterstwo Komunikacji, po przeprowa­
dzeniu dochodzenia i szczegółowem 
zbadaniu miejsca katastrofy, podaje 
do wiadomości, co następuje:

W inę wypadku ponosi maszynista 
Franciszek Morski, k tóry przy wje* 
ździe na tor boczny stacji Gułtowy 
rozwinął niedozwoloną szybkość. W  
następstwie wypadku maszynista M or 
ski poniósł śmierć na miejscu, urzęd­
nik pocztowy Górecki Wincenty 
zmarł wskutek odniesionych ran, po­
nadto doznało obrażeń 5-ciu pracow­
ników kolejowych, 2*ch pracowników 
z obsługi wagonu restauracyjnego oraz 
5-ciu podróżnych.

dr. Gosiewskiego przewieziono do In* 
stytutu chirurgji urazowej przy uł. 6. 
Sierpnia.

Przestępcą który strzelał do dyr. 
Gosiewskiego, jak stwierdzono, jest 
zredukowany pracownik Ubezp. Społ. 
w Sosnowcu, Szymik Aleksy, którego 
osadzono w areszcie śledczym.

Szymik oświadczył, że czynu doko­
nał I  zemsty za zredukowanie go z 
LTbezpieczalni. Dr. Gosiewski zmarł w 
szpitalu w nocy.

Afera Wandy Parylewiczowej.
terwencjami, czerpiąc stąd dla siebie 
znaczne zyski. Były to sprawy awan­
sów i przeniesień sędziów, sprawy 
nominacji notarjuszy, wyrabianie kon* 
cesyj monopolowych, pośredniczenie 
w sprzedaży skarbowi państwa objek* 
tów przemysłowych, wyrabianie oby* 
watelstwa, pozwoleń na fotografowa* 
nie, interwencje w sprawach ułaska* 
wień itd. — działała Parylewiczowa 
przy pomocy pośredników, — pomię* 
dzy któremi główną rolę obok Mau* 
rycego Felda i Józefa Hollendra od* 

I grywała niejaka Helena Flejscherowa 
z Tarnowa. Za ich to pośrednictwem

N O W Y  REKORD SZYBOW CÓW .
Ustjanowa. 9 lipca. (PAT.) 11-ty

dzień krajowych zawodów szybowco* 
wych LOPP w Ustjanowej stał pod 
znakiem przelotów. Szereg zawodni­
ków wykonał przeloty o długości od 
60 do 90 kim. Najdłuższym przelotem 
dnia był przelot pilota Żabskiego, któ 
ry  lądował poza Jarosławiem. W  re­
jonie Jarosławia lądowali również pi­
loci Ciastuła i kpt. Peterek. Piloci kpt. 
Brzezina, Kwiatkowski i Czarnecki lą­
dowali w okolicy Rudek, a pil. Gli* 
wiński poza Samborem.

W  dniu dzisiejszym otrzymało kie* 
rownictwo zawodów wiadomość o lą­
dowaniu pil. Baranowskiego na tery- 
torjum Rumunji poza Czerniowcami. 
Po pil. Baranowskiego wysłany zosta­
nie samolot ze Lwowa celem sprowa­
dzenia go lotem holowanym. Przelo* 
tem swoim pil. Baranowski podwyż* 
szył bardzo wybitnie rekord polski 
przelotu na szybowcu, gdyż przeleciał 
dystans ok. 330 kim, gdy tymczasem 
rekord polski wynosił dotychczas 210 
kim.

Dziś w  Ustjanowej otwarto poraź 
pierwszy w zawodach start do lotów 
nocnych.

z tym histerycznym poniekąd stanem duchowym 
wrażliwej dziewczyny, której po głowie snuć się mu* 
siały jakieś podejrzenia fantastyczne, wyolbrzymia­
ne przez wygórowaną ambicję. Nastrój ów usiłował 
zwalczyć dobrem, spokojnem i serdecznem słowem, 
lekko potrącając jedynie o fakt spotkania przez nich 
we Frascatti ironicznej pani Van Zeiden 1 podkreśla­
jąc dysproporcję pomiędzy tem drobnem zdarze­
niem a jego odbiciem się w podnieconej wyobraźni 
panieńskiej, niezdolnej do spokojnej oceny sytuacji. 
Po za tem gorąco, jak nigdy, zapewniał Zosię o głę* 
bi i trwałości swego dla niej uczucia i błagał ją 
o uprzytomnienie sobie całego, w szczęściu i harmo- 
nji przeżytego półrocza, którego jedna zła chwila, 
tembardziej urojona, przekreślić chyba nie jest 
w stanie.

G dy  te argumenty pozostały jednak bez echa 
— zdumiał. W  gruncie rzeczy w  miłej i drogiej dla 
niego dziewczynie przywykł cenić nietylko urodę, 
wdzięk, inteligencję i zdolność do szlachetnych po ­
rywów ale :i zdrowy rozsądek, którego w poglądach 
swych i sądach często składała niewątpliwe dowody. 
Mógł .zrozumieć ;z jej strony jakiś doraźny odruch 
wrażeniowy, ale do tępej bezwzlędnej zaciętości, jak 
sądził, nie była zdolna. Tymczasem musiał się pomy* 
Iić, lub też dno całej sprawy wyglądało inaczej, niż 
przypuszczał. Strapiło go to bardzo i zdezorientowa­
ło niesłychanie. Napisał drugi list — i ten wrócił 
nieodpieczętowany ,z powrotem. Był moment, iż 
chciał wtargnąć do mieszkania Zosi osobiście, zląkł 
się jednak niedających się przewidzieć konsekwencji 
takiego najścia, mogącego w pewnych okoliczno­

ściach stosunek ich tylko pogorszyć. Wysilał więc 
umysł nadaremnie, co by przedsięwziąć jeszcze 
w celu udobruchania i uspokojenia - rozgniewanej 
i jednocześnie wyjaśnienia jakiegoś nieporozumie­
nia najpewniej, które niespodziewanie wyrosło mię* 
dzy nimi. Nieporozumienia!... Ale jakież mogło być 
jego źródło istotne, bowiem sam incydent w  parku  
był zbyt błahy. I tu przeszło mu nagle przez gło* 
wę; „a może jakieś nikczemne plotki!..." O te w du- 
żem, a żyiącem jednak małemi zagadnieniami, jnie* 
ście nietrudno.

Gdzie jednak należało szukać ich pow odu? 
Miał wprawdzie trochę zawistnych, ale wrogów 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, nie miał wcale. Nie 
obracał się zresztą w  sferze, gdzie ludzie zdolni b y ­
liby do podłości. O ile zaS plotkowali to naogół 
dość nieszkodliwie. Tu zaś wchodziła chyba w grę ja­
kaś wyrafinowana i zgóry obmyślona intryga — 
chęć oczernienia go i zniszczenia moralnie. Ale ko- 
muż zależało na tem? Co skłonić było w stanie ko* 
gokolwiek do podjęcia z nim niezrozumiałej, nie­
szlachetnej walki?... N a  te pytania długo bardzo niie 
znajdował żadnej dorzecznej odpowiedzi i co rajz 
bardziej gubił się w domysłach... Może znany ptakj 
niebieski, któremu nie dał się kiedyś orżnąć w kar­
ty, próbował zemścić się na nim przy pomocy ja* 
kichś obrzydliwych oszczerstw i te, nie wiedzieć 
jak, dotarły aż do Zosi... Ale nie... Takiemu faceto­
wi nikt by zapewne nie uwierzył. Więc znalazł się 
przed niewiadomą i czuł się wobec niej bezsilny

(C. d. n.) ,
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500 ludzi żyje z kula w sercu.
N a  konferencji lekarzy wiedeńskich 

przedstawiono człowieka, k tóry  od 20 lat 
żył z kulą w sercu, nic o tem nie wiedząc. 
O sobnik  ów zgłosił się do lekarza w związ­
ku z lekkiem obrażeniem wewnętrznem, do- 
znanem w czasie pracy. Prześwietlenie rent* 
gnologiczne wykazało w  tylnej ścianie le­
wej kom ory  serca obecność kuli k arab ino­
wej. Jak  się okazało, osobnik ów został w 
1915 roku ran iony  na froncie rosyjskim. — 
Maleńka, ledwo widoczna blizna na  lewej 
stronie klatki piersiowej wskazuje miejsce 
wejścia kuli. Po wyleczeniu w szpitalu osob* 
nik nie odczuwał żadnych dolegliwości i nie 
przypuszczał nawet, że kula może tkwić w 
mięśniu sercowym. Sądził raczej że utkwiła 
ona gdzieś w okolicy żeber.

W  związku z tą wiadomością jedno  z nie­
mieckich czasopism lekarskich podaje, że 
w Niemczech żyje 500 uczestników wiel­
kiej wojny z kulą w  sercu, o czem więk* 
szość z nich nawet nie wie. Rzecz znamien­
na, że osobnicy ci nie odczuwają w związku 
z tem żadnych dolegliwości, co pochodzi 
zapewne stąd, że pocisk karabinowy, w sku­
tek rozgrzania sterylizuje się, to znaczy jest 
w o lny  od wszelkich zarazków. Już w śre* 
dniowieczu zaobserwowano, że rany pocho­
dzące od strzał łukowych zakończonych 
żelaznym grotem, pozostawione same sobie

W  POW IECIE RUDECKIM  N ASTĄPIŁO  
USPOKOJENIE.

Rudki. 9. 8. (PAT.) N a  terenie stra jko­
wym w majątku Lanckorońskich w  komar- 
niańszczyźnie i w  majątku Stanisława Bala 
w Ostrowie tuliglowskim nastąpiło już u- 
spokojenie i robotnicy rolni, uzyskawszy 
podw yżkę zarobków, przystąpil i do pracy, 
Wczoraj 58 robotn ików  z powiatu  sanoc­
kiego, sprowadzonych do tych majątków, 
opuściło teren powiatu rudeckiego.

O GO DZ. 8 R A N O  W SZYSCY URZĘ­
D N IC Y  W  B IU R A C H .

Wszystkie ministerstwa otrzymały okól* 
nik w sprawie przychodzenia urzędników o- 
godz. 8 rano. Listy obecnych są już o godz. 
^-ej m. 5 oddawane do b iu r  personalnych, 
podczas gdy  dawniej listy te składano w  
biurze prezydjalnem.

Zaznaczyć należy, że we wszystkich biu* 
rach urzędow ych punktualność  urzędników  
w ostatnich czasach znacznie się poprawiła.

Jak się dowiadujemy, organizacje u rzęd­
nicze wydać mają apel do swoich członków, 
bv  przestrzegali ściśle obowiązujące godziny  
pracy, spóźnienie bowiem przynosi ujmę 
stanowi urzędniczemu.

Giełda z  dnia 9 lipca.
W A R SZ A W A  -  GIEŁDA PIENIĘŻN A.

Defwizy: Belgja 48.12, Berlin 212.92
G dańsk  9980, Amsterdam 58.88 K openha­
ga 17.96, Londyn  56.42, Oslo 277, Paryż 494 
Praga 91. Sztokholm 98.32, Zurich 256, W ie­
deń 880, W łochy 180, W alu ty ; Belgi 8905, 
D olary  ameryk. 525 i pół,  D olary  kanad. 
523 i pó. F loreny  5860. Franki fr. 3492, 
Franki szw. 1740, Funty  2640, K orony  cz. 
1970, Liry wł. 33, Marki niem. 135 Szylingi 
98. Marki niem sr. 145. Akcje; Bank Polski 
102, Starachowice 33, nieco słabsza.

Papiery: 3 inwest 1 em. 67 druga emisja 
nienotowana, 5 konwers. 4950, 15 kolej. 
4775, 4 premj. dolar. 4775 7 stabil. 5050 ost. 
d robny . Dla pożyczek przeważnie słabsza, 
dla listów przeważnie utrzymana.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
N a  Giełdzie obro ty  w życie, jęczmieniu, 

hreczce, mące, otrębach oraz egzekutywna 
sprzedaż żyta. Pszenica i żyto zniżkują w 
cenie; ceny innych artykułów  niezmienione.

Tendencja zniżkowa utrzymuje się nadal, 
usposobienie słabe. — Ceny loco wagon 
Lwów: Pszen(ical jednolita 18,75—19.25,
pszenica zbiorowa 18— 18.50 Zyto standart 
I. 11.25-11.50, II, 11—11.25.' — Inne kursy 
niezmienione.

Program radiowy.
Piątek, 10 lipca.

Lwów. Godz. 6.30—S.OO: A udycja  p o ­
ranna. 11.57: Sygnał czasu. 12.03: „Nie- 
śmiert. mclodje". płyty. 12.55: Informator tu ­
rystyczny. 13.00: Życie stowarzyszeń regio­
nalnych. 13.05: Dziennik południowy.
14.30: „Melodje popularne" płyty- 15.30: 
Wiadomości gospodarcze. 15.45: Rozmowa 
z chorymi ks. kap. M. Rękasa. 16.00: „Mi­
niatury muzyczne" w wyk. ork. kameralnej. 
16.45: „Wewnętrzne prace P. O. W . w r.
1914—1915“ . 17.00 Recital śpiewaczy K or­
win - Symanowskiej.  17.20: Trio salonowe 
Polskiego Radja. 17.50 „Poradnik sporto­
wy". 18.00: ,/Burkut" zdrojowisko in par- 
tibus infidelium, wygł. Z. Vogel. 18.10: P ły­
ty. 18.25: Skrzynka programowa. 18.40: 
Koncer reklamowy. 18.45 Pogadanka pro* 
pagandowa. 18.50; Biuro s tudjów  rozmawia 
ze słuchaczami Polskiego Radja. 19.00: 
Koncert muzyki polskiej z W aw elu w Kra­
kowie, Orkiestra symf. P, R. 20.50: Dzien­
nik wieczorny. 21.00: Pogadanka aktualna. 
21.05: „Mozaika muzyczna". 21.45: W iad o ­
mości sportowe ogólne. 21.55; Wiadomości 
sportowe lokalne. 22.00: M uzyka taneczna 
z kawiarni Ziemiańskiej.

goiły się łatwiej, niż po interwencji lekar­
skiej, co jest tem bardziej zrozumiałe, wo* 
bec całkowitego braku  w  tym czasie środ­
ków  odkażających. Przeciwnicy, znając tę 
właściwość strzał, często posługiwali się za- 
trutemi grotami, sprowadzając niechybną 
śmierć.

Jeżeli rana zadana przez pocisk w mię* 
sień sercowy, nie jest zby t duża zabliźnia 
się stosunkowo łatwo. Organizm wytwarza 
nowe włókna, które „wiążą" pocisk tworząc 
dokoła niego jak by  rodzaj kapsułki ochron­
nej i mięsień sercowy po krótkim czasie do­
stosowuje się do zmienionych w arunków  i 
pracuje zupełnie normalnie. Stwierdzono 
jednak, że ma to miejsce jedynie p rzy  ra* 
nach w lewej komorze serca, ran y  w prawej 
komorze są prawie zawsze śmiertelne.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

V. E ; 517/36. II. Km. 75/36. Obwieszcze­
nie o licytacji nieruchomości. Komornik Są* 
du grodzkiego w  Stanisławowie Rew. II. fan 
Jasiński, mający kancelarję w Stanisławo­
wie, ul. Ormiańska 14, na podstawie art. 
676 i 679 kpc. podaje  do publicznej w iado­
mości, że dnia 7 września 1936 o godzinie 12 
w sali posiedzeń Sądu grodzkiego w Stani­
sławowie N r .  31, odbędzie się sprzedaż w 
drodze publicznego przetargu należącej do ! 
d łużników  Sary Roth ur. Hellman w po ło ­
wie, Psachjego Samuela 2-im. Altschuellera 
i Netki R oth  zam. Altschueller po 1/4 czę­
ści nieruchomości obj. whl. 289 i whl. 399 
ks. gr. gm. kat. Knihinin prow adzonych 
przy Sądzie Okręgowym w Stanisławowie.
1) Realność whl. 289 gm. Knihinin obejm u­
je pgr. lk. 1249/2 o pow 1761 m kw. i pgr. 
1249/1 o pow. 2341 m kw. 2) Realność whl. 
399 gm. Knihinin obejmuje pgr. Ik. 1249/3 
o pow. 323 m kw. oraz pb. lk. 1805 o pow. 
254 m kw. Obie realności położone przy  ul 
Wołczynieckiej I. 199. N a pb. lk 1805 
wschodzącej w skład whl. 399 gm. Knihinin 
znajdują  się następujące budynk i:  a) dom 
mieszkalny (drewniany, parterow y, kryty 
gontami, obejmujący 3 pokoje z ’ kuchnią, 
komórkę i werandę szalowaną deskami, b) 
dom mieszkalny w oficynach parterowy, 
drewniany, k ry ty  gontami -obejmujący po* 
kój z kuchnią oraz jedną  izbę mieszkalną, 
c) budy n ek  gospodarczy drewniany szalo­
wany deskami, kry ty  gontami zawiera ko­
mórki.  d) U stępy  typu  wiejskiego, drewnia­
ny, szalowany deskami, kryty gontami, e) 
studnia żelazna typu  budow lanego, f) 'obie 
realności otoczone parkanikiem drewnia* 
nym. Powyższe nieruchomości oszacowane 
zostały a to :  1) Cała realność whl. 289 gm. 
Knihinin na sumę 11.726 zł., 2) Cała real­
ność whl. 399 gm. Kinhinin na sumę 5.072 
zł. Sprzedaż tych nieruchomości rozpocznie 
się od ceny wywołania a t o ; 1) cała real­
ność whl. 289 gm. Knihinin od .kwoty 8.794 
zł. 50 gr., 2) cała realność whl. 399 gm. Kni­
hinin od kw oty  3.804 zł. Przystępujący ido 
przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię 
w wysokości a to: 1) odnośnie do realności 
whl. 289 gm. Knihinin kwotę 1.172 zł. 60 gr.
2) odnośnie do realności whl. 599 gm. Kni* 
h:nin kwotę 507 zł. 20 gr. Rękojmię należy 
złożyć w gotówce albo w takich pap. wart. 
lub książ. wkładk. instyt. w  których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich i że pa­
piery wartościowe przyjęte będą  w w arto­
ści trzech czwartych części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą zaohowane ustawowe 
w arunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu- 
blicznem obwieszczeniem nie będą  podane  
do wiadomości warunki odmienne; że pra* 
wa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabyw cy bez  zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dow odu, że wniosły pow ództw o o zwolnie­
nie nieruchomości lu b  jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienia właści­
wego Sądu, nakazujące zawieszenie egze* 
kuoji; że w ciągu ostatnich 2-ch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nierucho­
mość w dni powszednie od godziny 8-ej 
do 18*tej, akta zaś sprawy w Sądzie grodz­
kim w Stanisławowie, ul Bilińskiego sala 
Nr. 31.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Stanisławów, dnia 6 lipca 1936, 2296K

Km. 8(36. Obwieszczenie o licytacji nie­
ruchomości.  Komornik Sądu grodzkiego w 
Żółkwi Stanisław Wałęcki mający kance­
larję w Żółkwi, ul. Słowackiego Nr. 10, na 
podstawie art. 676 i 679 kpc. podaje  do p u ­
blicznej wiadomości, że dnia 25 sierpnia 
1936 r. o godz. 9 w Sądzie G rodzkim  w Ż ó ł­
kwi odbędzie się sprzedaż w drodze publi­
cznego przetargu należącej (do dłużniczki 
Karoliny Marks nieruch, obj. whl. 1008 ks. 
gr. gm. kat. Żółkiew I. cz. dom  mieszk. skła­
dający się z 5 pokoi i 2 kuchni w raz  z bu* 
dynkami gospodarczemu. N ieruchom ość o- 
szacowana została na sumę zł. 13.648 gr. 70, 
cena zaś wywołania wynosi zł. 10.236 gr. 53. 
Przystępujący do przetargu obow iązany jest 
złożyć rękojmię w  wysokości zl. 1364 gr. 87. 
Rękojmię należy złożyć w gotowiżnic 
albo w takich papierach wartościowych, 
bądź książeczkach wkładkowych instytu­
cji, w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich. Papiery Wartościowe przy* 
jęte będą w wartości trzech czwartych czę- 
ś»i ceny giełdowej. Przy licytacji będą za* 
chowane ustawowe warunki licytacyjne, o 
ile dodatkowem publiczn. obwieszczeniem 
nie będą podane do wiadomości warunki 
odmienne. Prawa osób' trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia 
własności na rzecz nabywcy bez zastrzc* 
żeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem

przetargu nie złożą dowodu, że wniosły 
pow ództw o o zwolnienie nieruchomości 
lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego Sądu nakazują­
ce- zawieszenie egzekucji. W  ciągu osta­
tnich dwóch tygodni przed licytacją wolu 
no oglądać nieruchomość w dnie powsze* 
dnie od godziny 8 do 18, akta zaś postę­
powania egzekucyjnego można przeglądać 
w sądzie grodzkim w Żółkwi Oddział IV, 
Rynek.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Żółkiew, dnia 30 czerwca 1936. 2295K

Km. 120 36. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu Grodzkiego w  Żółkwi mający kance­
larję w Żółkwi przy ul. Słowackiego N r. 10 
na zasadzie art. 602 kpc. ogłasza że w dniu 
24 lipca 1936 od godz. 10 w Żółkwi, na żą* 
danie Kasy Zaliczkowej i Oszczędności w 

I Żółkwi, oraz Polskiego Towarzystwa U bez­
pieczeń „Patria" odbędzie się licytacja p u ­
bliczna ruchomości należących do Reginy 
Roth i Isera Rotha, składających się z sa* 
m ochodu ciężarowego firmy ,,Chevrolct“ 
oszacowanych na 1800 zł., która rozpocznie 
się od połow y ceny oszacowania. Spis rze­
czy i szacunek takowych przejrzany być 
może w dniu i miejscu licytacji.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Żółkiew dnia 7 lipca 1936. 2294K

Km. 489/36. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu Grodzkiego w Żółkwi mający kance­
larję w Żółkwi przy ul. Słowackiego N r .  10 
na zasadzie art. 602 kpc. ogłasza, że w dniu 
24 lipca 1936 od godz. 10 w Żółkwi na żą* 
danie Centralnej Kasy Rękodzieln. Spółdz. 
z ogr. odp. we Lwowie i tow. odbędzie się 
licytacja publiczna ruchomości, należących 
do Elżbiety Roth, składających się z urzą­
dzenia domowego, oszacowanych na 795 zł., 
k tóra rozpocznie się od 2/5 części ceny o- 

' szacowania. Spis rzeczy j szacunek tako* 
wych przejrzany być może w dniu i miej­
scu licytacji.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Żółkiew, dnia 7 lipca 1936. 2293K

Km. 661/36. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu Grodzkiego w Żółkwi, mający kance­
larję w Żółkwi przy ul. Słowackiego Nr. 10 
na zasadzie art. 602 kpc. ogłasza, że w dniu 
24 lipca 1936, od godz. 10 w Żółkwi, na 
żądanie Kasy Zaliczkowej i Oszczędności 
w Żółkwi odbędzie się licytacja publiczna 
ruchomości należących do Jana Lenartowi* 
cza, Zofji Lenartowicz i Jadwigi K annano- 
wej, składających się z młyna kompletnego 
z sitami, oszacowanych na 2.000 zł., która 
rozpocznie się od połowy ceny oszacowa­
nia. Spis rzeczy i szacunek takowych przej* 
rżany być może w  dniu i miejscu licytacji.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Żółkiew, dnia 7 lipca 1936, 2292K

IV. Km. 608/36. Obwieszczenie o iicyta* 
cji ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego 
miejskiego we Lwowie rewiru IV. mający 
kancelarję we Lwowie ul. Janowska 18. na 
podstawie art. 602 kpc. podaje  do publicz­
nej wiadomości,  że dnia 14 lipca 1936 o go­
dzinie 11 we Lwowie ul. Sykstusk* 64 a, 
odbędzie się licytacja ruchomości, należą* 
cych do dłużników, składających się z me­
bli oszacowanych na łączną sumę 655 zł.— 
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Lwów, dnia 20 czerwca 1936. 2298K

VII. Km. 2614/33. Strona zobowiązana 
Ryszard Stadtmueller we Lwowie, Rynek 34 
Edykt licytacyjny oraz wezwanie do zgło­
szenia wierzytelności. N a wniosek Galicyj* 
skiej Kasy Oszczędności we Lwowie jako 
strony egzekwującej 3 raty po 351.90 doi. 
zpn. odbędzie się dnia 22 września 1936 o 
godz. 12 w sali rozpraw oddziału III drzwi 
Nr. 7 Sądu Grodzkiego Miejskiego we 
Lwowie przy ul. Sądowej 7, na zasadzie za­
twierdzonych postanowieniem z dnia 7 maja 
1936 w arunków  licytacja następujących re* 
alności: Księga gruntowa gm. m. Lwowa
whl. 131 śródm. Oznaczenie realności: N ie­
ruchomość składająca się z pgr, lk. 173 o 
pow. 385 m kw.. na której stoi gmach 3*pię- 
trowy z 3piętrowemi oficynami dawniej­
szego typu  stylu renesansu polskiego w 
Rynku, 1. orj. 34, 1. kons. 153. Wartość sza* 
cunkowa wraz z przynależnościami; 147.204 
zl. Najniższa oferta: 73.602.— zł. D o real­
ności whl. 131 śrdm. ks. gr. gin. m. Lwowa 
należą następujące przynależności: 26 okien, 
6 okienek 5 drzwi 2 piecyki, 2 umywalnie, 
1 wanna, 6 muszli, kubły, 2 ścianki i 4 szt. 
krat — oszacowane na 2.418.— zl. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nic nastąpi. — 
Sąd O kręgowy we Lwowie wydz. III jako 
sąd hipoteczny zanotuje wyznaczenie ter* 
ir.inu licytacyjnego. Wezwanie rzeczowo u- 
prawnionych, w szczególności wierzycieli 
hipotecznych dalej wierzycieli, których pre* 
tensje powstały z ty tu łu  udzielenia kredytu 
lub oparte są na zapisie kaucyjnym wre* 
szcic organów publicznych wymierzają­
cych podatki i daniny publiczne, zamie­
szczone iest na odwrotnej stronie załączo­
nej karty.

Komornik  Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru VII.

Lwów, dnia 10 czerwca 1936. 2291K

VII. Kin. 3161/34. Strona zobowiązana: 
Objęta  masa padk. po big. Michale Judzie 
Gniwischu działająca przez spadkobier­
ców Reginę, Henrykę, Helenę Klarę i Fa- 
nię i niel, Marię Gniwisch. Edykt licytacyj* 
nv. N a wniosek Szymona Stadlera jako 
strony egzekwującej wierzytelność w kw o­
cie 800.— zł. zpn. odbędzie się dnia 3 wrze* 
śnia 1936 o godz. 9 przedpol. w sali oddzia­
łu II Sądu Grodzkiego Miejskiego we Lwo* 
wic przy ul. Sądowej 7, drzwi Nr. 1 na za­
sadzie w arunków  zatwierdzonych postano*

wieniem z dnia 6 lipca 1935 licytacja nastę­
pujących realności; Księga gruntowa gm. 
m. Lwowa whl. 306 śrd. Oznaczenie realn.:  
1/4 część nieruchomości składająca się z 
pb. lk. 277 o pow. 96 m kw., na której stoi 
około lOOsletni budyn ek  2-piętrowy przy  

|  ul. Boimów 1, orj. 25, 1. kons, 331 ze slu- 
żebnościami czynnemi i biernemi, W artość 
szacunkowa wraz z  przynależytościami zł. 
6253.25. Najniższa oferta 3.126.63 zł, Do 
realności whl. 306 śrd. ks. gr. gm. m. Lwo* 
wa należą następujące przynależności: 14-
szt. okien., 4 szt. drzwi, 3 muszle wodocią­
gowe, 2 szt. krat okiennych — oszacowane 
na 347.— zł., z czego 1/4 część równa się 
86.75 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. Sąd Okręgowy we Lwowie jako 
sąd hipoteczny zanotuje wyznaczenie ter* 
minu licytacyjnego. W ezwanie rzeczowo 
upraw nionych  w szczególności wierzycieli 
hipotecznych dalej wierzycieli, których pre­
tensje powstały z ty tu łu  udzielenia kredytu 
lub oparte są na zapisie kaucyjnym, wre­
szcie organów publicznych ,wymierzających 
podatki i daniny publiczne zamieszczone 
jest na odwrotnej stronie edyktu.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru VII.

Lwówy, dnia 7 maja 1936. 2290K

IV. Km. 1003/36. 1004/36. Obwieszczenie
0 licytacji ruchomości.  Komornik  Sądu 
Grodzkiego miejskiego we Lwyowie rewiru 
IV mający kancelarję we Lwowie ul. Jano ­
wska 18, na podstawie art. 602 kpc. p o d a je  
do publicznej wiadomości,  że dnia 14 lipca 
1936 o godzinie 9.30 we Lwowie, ul. Pod* 
leskiego 10, odbędzie się licytacja ruchom o­
ści należących do d łużników składających 
się z mebli oszacowanych na łączną sumę 
1890 zł. Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w  miejscu i czasie wyżej oznaczo­
nym.

Komornik  Sądu Grodzkiego.
Lwów, dnia 18 czerwca 1936. 2297IC

Km. 917/34 Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości.  Komornik Sądu grodzkiego' 
w Bolechowie zamieszkały w Bolechowie,, 
przy ul. Pierackicgo 4, na podstawie art. 
676, 679 i 709 kpc, obwieszcza, że dnia 25-go 
sierpnia -1936 o godzinie 10*tej przedpol.,.  
w Sądzie grodzkim w Bolechowie Sala Nr., 
12, odbędzie się sprzedaż w drodze publicz­
nego przetargu w II terminie, należącej do- 
dłużnika A leksandra  M udryckiego — nieru* 
chomości. a to :  całej realności obj. whl. 640‘ 
ks. gr. gm. kat. Bolechów miasto składają­
cej się z Pgr. lkat. 341/1 o obszarze 287 m 
kw. na której znajduje się dom murowany, 
nowy. piętrowy, kryty blachą, 16 m 56 cm 
długości, 8 m 20 cm szerokości, i 9 m 50 cm 
wysokości przy ul. Kopernika 5 położonej. 
D om  ten ma u rządzoną  instalację elektrycz­
ną. — O bok  tego domu znajduje się szopa 
zbudow ana z drzewa, lepiona na zewmątrz
1 wewnątrz przeznaczona do bicia świń, — 
Nieruchomość ra ma urządzoną księgę grun­
tową w Sądzie grodzkim w Bolechowie. — 
Powyższa nieruchomość została oszacowana 
na sumę 32.826 zł, 20 gr. — Sprzedaż zaś 
rozpocznie się od ceny wywołania tj. od  
kwoty 21.884 zl. 13 gr. Licytant p rzystępu­
jący do przetargu obowiązany jest z łożyć 
rękojmię w wysokości 3.282 zł. 62 gr. — 
Rękojmię należy złożyć w gotowiżnic 
albo w takich papierach wartościo­
wych bądź książeczkach wkładkowych 
instytucyj, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich i że papiery 
wartościowe przyjęte będą  w wartości 3/4 
części ceny giełdowej. Przy  licytacji będą 
zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 
o ile dodatkowem publicznein obwieszczę* 
niem nie będą podane do wiadomości w a­
runki odmienne że prawa osób trzecich 
nie będą  przeszkodą do licytacji i przysą­
dzenia prawa własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę 
ciem przetargu nie złożą dow odu, że wnio* 
sły pow ództw o o zwolnienie n ieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji, i że uzy­
skały postanowienie właściwego Sądu, naT 
bazujące zawieszenie egzekucji, że w  ciągu 
ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni pow* 
siednie od godziny  8-mej do 18-tej, akta 
zaś postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać do dnia 3 sierpnia 1936 w biurze 
komornika w g odzinach urzędowych zaś 
po tym czasie w Sądzie grodzkim w Bole* 
chowie Sala Nr. 13.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Bolechów, dnia 4 lipca 1936. ' 2282K

E. VIII, 2282/32. III. Km. 497/36. Strona 
zobowiązana Jan Chytry  i Marja C hytra  w 
Medyce, Edykt licytacyjny oraz wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności.  N a wniosek 
Stefana Lewickiego syna Jana w Medyce i 
tow. jako strony egzekwującej odbędzie się 
dnia 14 sierpnia 1936 o godz. 10.30 przed­
pol. w tut Sądzie w biurze N r. 14 a II p., 
na zasadzie zgłoszonych przez wierzyciela 
warunków, które niniejszem się zatwierdza, 
licytacja następujących realności: ks. gr.
M edyka, whl. 2721, realność składająca się 
z  pgr. 4638 o powierzchni 385 sążni kw. 
wartości 231 zl., najniższa oferta 154 zł. ks. 
gr. Medyka whl. 1959, realność składająca 
się z pgr. a) 2766 o powierzchni 574 sążni 
kw., wartości 287 zł., b) pgr, lk. 2S64 o p o ­
wierzchni 146 sążni wartości 73 zł. wartość 
szacunkowa 360 zł., najniższa oferta 240 zł. 
D o  realności whl. 2721 i 1959 ks. gr. Me* 
dyka nie należą żadne przynależności. W a- 
d jum wynosi 1/10 część ceny oszacowania, 
zatem za realność whl. 2721 gm. Medyka 
2.3 zł. 10 gr. zaś za realność whl. 1959 gm. 
M edyka kwotę zł. 36.00. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Sąd grodzki w 
Przemyślu jako sąd hipoteczny zanotuje 
wyznaczenie terminu licytacyjnego.

Komo-rnik Sądu Grodzkiego.
Przemyśl, dnia 16 maja 1936. 2281K
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